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Telegraficzne wiadomości.
F r a n k f u r t  n. M., 20. Maja. — Na posiedzeniu dzisiejszem bundestagu 

zapadła uchwała w duchu wniosku komisyi w sprawie holsztyńskiej wysadzo
nej z pewną odmianą wedle oddzielnego wniosku hanowerskiego.

P a r y ż ,  19. Maja. — Królowa niderlandzka i następca tronu wirtemberg- 
skiego byli wczoraj na obiedzie u hr. Walewskiego.

P a r y ż ,  20. Maja. — Podczas wyboru odbytego w departamencie w yż
szego Renu otrzymał Migeon 15,700, Keller Haas 14,350 głosów.

M e d y o l a n ,  18. M aja.—  W skutek ostatnich ulewów, wezbrało zna. 
cznie Lago maggiore, woda zalała Intrę.

T u r y n ,  17. Maja. —  Deputowany Sineo wniósł na posiedzeniu izby de
putowanych projekt do prawa co do odpowiedzialności ministrów. Meuabre 
członek technicznej komisyi do uregulowania ujść dunajowych, wyjechał do 
Paryża. Minister spraw wewnętrznych i minister wojny towarzyszyć będą 
królowi w jego podróży.

B e r l i n ,  21. Maja. — Najj. Pan raczył potwierdzić w ybór akademii umie
jętności profesora Dra Teodora M o m m s e n  w Berlinie na zwyczajnego człouka, 
profesora Dra Fr. T h i e s c h a  w Monachium na członka zewnętrznego i radzcę 
Rathakanta D e r w ę  w Kalkucie na członka honorowego akademii; a dotych
czasowego dyrektora sierot po zmarłych na tyfus rodzicach w Górnym Szląsku, 
księdza P o ł o m s k i e g o  zamianować radzcą rejeucyjnym i szkolnym.

P o c z d a m ,  20. M aja .— Najj. Pan, udał się wczoraj przed południem 
w towarzystwie adjutants służbowego, dyrektora ogrodów Lenne i tajn. nad- 
radzcy budowniczego Stulera pieszo do nowej oranżeryi pod Sanssouci, obej
rzał ją  we wszystkich częściach, potem udał się do Lindstadt i obejrzał ta
meczne budowle. Ztąd wrócił pojazdem do Sanssouci. Po połuduiu przeje
chał się Najj. Pan wraz z królową pojazdem do Saerow.

B e r l i n ,  20. Maja. — Jego k. w. książę pruski był wczoraj na obiedzie 
u J. excelencyi feldmarszałka barona W rangla, na który także byli zaproszeni 
książęta domu królewskiego, książę August wirterabergski, ces. rosyjski poseł 
wojskowy hr. Adlerberg i jenerałowie z Berlina i Poczdamu.

— Dziś z rana oglądał J.  kr. w. 2. brygadę gwardyi pieszej i pułk gw ar- 
dyi artyleryi na Kreuzbergu i słuchał o godz. 12. referatu ministra wojny hr. 
Waldersee.

W ęzeł czarnogórski, nie będzie rozciętym ostrzem pałasza. Porta 
wstrzyma się od dalszych zajazdów, a dyplomacya pracować będzie w czasie 
zawieszenia broni nad ustanowieniem stosunku Czarnogóry do Turcyi i posta
wieniem go pod gwarancyą europejską. Ze it  bliżej tę rzecz dzisiaj rozbiera 
i powiada, że polityka pruska w tym kierunku pracuje. W szystkie mocarstwa 
przekonały się, że obecny stan rzeczy utrzymać się Diemoże, ale w zdaniach 
nieco się różnią, gdy chodzi o wynalezienie formy i celu tych układów, które 
mają zaprowadzić trwały porządek. Austrya i Turcya zainteresowane są bez
pośrednio tą spraw ą, ponieważ ich ziemie graniczą z krajem czarnogórskim, 
który zawsze był teatrem zamieszek, niepewności i napaści i mógł stać się po
wodem do interwencyi rosyjskiej. W chwili obecnej głównie o to chodzi, jak 
sformułować stosunek Czarnogóry do Porty, jak go ustalić i zagwarantować 
traktatem. Przed niedawnym czasem poczytywali dyplomaci tureccy księcia 
czarnogórskiego za lennika tureckiego i chcieli spór o granice załatwić własną 
powagą, bez pytania się dyplomacyi europejskiej. Przeciw tej polityce w ystą
piła większa część mocarstw należących do konferencyi. Jeden gabinet wie
deński popierał zdanie tureckie i było rzeczą widoczną, że A ustrya starała się 
oddalić wszelkie wrpływy obce, aby zapewnić swojemu w pływowi wolne pole. 
Europa atoli nieżyczyła sobie, aby po usunięciu dyktatury na wschodzie pia
stowanej przez lorda Stratforda Redcliffa nowa dyktatura przeszła w ręce pana 
Prokescha. Mocarstwa upomniały się stanowczo o głos swój w sprawie czar
nogórskiej i postanowiły wziąć czynny udział w ustanowieniu stosunku Czarno
góry po Porty. Gdyby temu odezwaniu się mocarstw Turcya nie uczyniła 
zadosyć, zapewne ujrzałaby się opuszczoną i narażoną na nieprzyjemność zer
wania stosunków dyplomatycznych z mocarstwami konferencyjnemu Nie w y
padało jej nic innego uczynić, jak przyjąć ofiarę ze strony mocarstw wielkich 
i wstrzymać się od dalszych wojennych kroków. A ustrya równie odstępuje 
od odrębnych swoich widoków w tej sprawie i zapewne odegra w niej rolę 
pośrednika.

— Rok mija od zawiązania konferencyi celem uporządkowania spraw ban
knotowych i pieniędzy papierowych na teritoriuin należącem do związku cel

nego, i dotąd nic stanowczego w tej mierze nie postanowiono. W  ostatnich 
czasach wiele państw starało się wejść w układy z Prusami o przypuszczenie 
ich papierowych pieniędzy w obieg pruski. T rudno powiedzieć, czyli w yro
bią sobie większą przychylność, niż w roku zeszłym. Prawo bowiem z dnia 
25. Maja 1857 r. nie udziela rządowi upoważnienia, do udzielania bankom za
granicznym tej prerogatyw y. Udzielenie takowych poprzedzić by musiała 
uchwała na drodze prawodawczej.

Między większerai rzekami rosyjskiemi znajduje się wiele kanałów, które 
tworzą komunikacye wodne ua rozległych dzierżawach tego państw a, słusznie 
więc zapytują, czemu dotąd Dniepru z W isłą niepołączono kanałem, bo prze
zeń moźnaby płody spławiać z południa do Bałtyku, a z północy na morze 
Czarne. Za cesarza Mikołaja była o tem m owa, ale planu nie wykonano, bo 
W isły nie uważano za rzekę rosyjską. Zmieniły się atoli czasy, cesarz tera
źniejszy zwrócił uwagę na to połączenie dwóch wielkich rzek z dwoma prze- 
ciwnemi morzami i w ydał rozkaz do ułożenia projektu, jak dzieło tak korzy
stne i ważne przyprowadzić do skutku. Nie obojętną będzie rzeczą dla Prus, 
to połączenie dwóch wielkich rzek, bo przewożone z król. polskiego produkta 
pomuoźą się produktami z południowych prowincyi rosyjskich. W szystko to 
będzie spławiane do Gdańska. Projektowany kanał niepójdzie w prost od W i
sły do Dniepru, tylko za pośrednictwem B ugu, i od tego przez błota pińskie 
i rokicińskie za pośrednictwem jednego ramienia Dniepru przecinającego osta
tnie błota. Plan ten nie natrafi na wielkie przeszkody, bo kanał pójdzie doli
nami i dostatek mieć będzie wody.

ifrancya*
P a r y ż ,  16. Maja. —  O otwarciu tyle razy wspomnianej konferencyi 

w celu załatwienia spraw y organizacyi Księstw Naddunajskich, od kilku dni 
niemasz już mowy. Spraw a Czarnogórców jest na porządku dziennym dy 
plomacyi. Jak już M o n i t o r  wspomniał, dyferencye zachodzące mają być za
łatwione przez komisyą mocarstw, które już  od początku tych nieporozumień 
zawezwane są przez F rancyą do wynurzenia w tej mierze zdania swego. Dowia
duję się, iż Rosya bezwarunkowo, Anglia zaś warunkowo przyjęła propozy- 
cyą tj. że koraisya rozstrzygnie tylko spór Czarnogórców, zdaje się, że P rusy  
przyłączą się do zdania ostatniego. Oświadczenia A ustryi i Porty nie są je 
szcze znane.

P a r y ż ,  17. Maja. —  W czoraj przyjm ował cesarz Fuad baszę pełnomo
cnika tureckiego; onegdaj konferował on w ministerstwie spraw  zagranicznych 
z hrabią Walewskim, po której wydano rozkaz do Tulonu, aby dwa parowce 
liniowe udały się na morze Adryatyckie. Zarazem zawezwano oficerów ma
rynarki, aby niezwłocznie wracali na swoje posady.

— W szystkich oczy zwrócone są dziś na Anglią, bo rozstrzygnienie kwe- 
styj w tej chwili toczących się zależy od wypadku dzisiejszej debaty parlamen
tarnej. Jest rzeczą niestosowną puszczać się w  hipotezy, ale niech wolno bę
dzie przytoczyć, że w urzędowych kółkach niemałąby to było niespodzianką, 
gdyby i tym razem ministerstwo Derby zdrowo z obecnego wyszło kłopotu, boją 
się tu bardzo o jego dalsze istnienie. Zapewne też tej okoliczności przypisać 
wypadnie, że pan Hubner, który cesarzowi dziś swoje złożył uszanowanie, 
był łaskawiej, niż się spodziewał, przyjętym. Pan Hubner ma być zresztą 
zwiastunem zaspokajających wiadomości i słychać, że na telegraficznej drodze 
wyszedł rozkaz do La Spezycia, aby oba okręty liniowe »Algestras« i »Eylau,« 
znajdujące się w pochodzie ku morzu Adryatyckiemu', wróciły natychmiast. 
Wiadomość ta pochodzi z tak dobrego źródła, że nie godzi się w prawdziwość 
jej wątpić. Jeżeli się potwierdzi, pokaże się, że Rosya i Anglia nie mają 
ochoty do podobnej demonstracyi. Ze konferencye nie prędzej się zgromadzą, 
aż się los ministerstwa angielskiego całkiem rozstrzygnie, dosyć ju ż  dano do 
poznania.

(K or. Cz.) — W szystkie wiadomości z Hiszpanii jednozgodnie przedsta
wiają smutny stan rzeczy w tym kraju. Dwór ma być więcćj niż kiedykol
wiek stronnictwami rozdwojony. Skarb bez grosza. Ministeryum niezgodne. 
Już mówią, źa karliści chcą korzystać ze sposobności i podnieść na nowo sztan
dar wojny domowej. Dymisya ministra spraw  wewnętrznych Diaz jest do
wodem jak dalece ministeryum jest niejednolite. Przy głosowaniu wewnę
trznych rozporządzeń izby deputowanych, pewna liczba członków głosowała 
przeciwko gabinetowi. Byli to urzędnicy. Pan Diaz żądał ich usunięcia, jego 
koledzy byli przeciwnego zdania. Łatwo domyślić się dla czego. Kandydaci 
do dymisyi są pp. Martinez de la Rosa, wiceprezes rady królewskiej, Gouza- 
les Bravo, ambasador w Londynie, Calderon Colantes, członkowie najwyższego 
sądu. Posada H e r m a , fiskalny członek rady królewskiej. Pan Diaz żądał 
nadto przyjęcia więcej stałej i energicznej polityki. Kiedy taki członek i dU



2
takich przyczyn  opuszcza W łoch y ,  to łatwo przewidzieć jak  j ą  pozostali mi
nistrowie piastować będą. Zawieszenie obrad kortezów je s t  tylko chwilowe. 
Bliska podróż królowćj do Aranjnez z jednćj strony i kouiecznoęc zgodzenia 
się na programat jakiejbądź poli tyki, z drugiej są p rzyczyny tćj zwłoki w  o- 
bradach narodowego kongresu. : . ^

C o a s t i t u t i o n n e l  bierze stronę Czarnogórców przeciw lu r k o m  i ener
gicznie zaprzecza p raw a łenności wymaganego przez to ostatnie mocarstwo. 
Zebranie wojsk tureckich na  granicy Czarnogóry i g roźby  wkroczenia powinny 
b yć  dla dalszych następstw  przez mocarstwa europejskie powściągnięte. Z  ła 
twością  przyjdzie jednem słowem w strzymać zapęd P o r ty  otomańsąiej, bo za
pewne nie zapomniała jeszcze ja k  nie dawno silny tak ie  sąsiad siłą jćj chciał 
w y drzeć  ustąpienie. Dziennik P a t r i e  poświęca osobny a r tyku ł głośnej ode
zwie lorda Canning w  In d y a c h , przez k tórą  ryczałtowo zkonijiskował cale 
p raw ie  królestwo O udy  na rzecz skarbu królowej w. Brytami. Konfiskata me 
tylko obejmuje własność publiczną ale i wszelką własność p ry  w atną tak dalece, 
ze  zaledwie ty lko pięciu właścicieli jej uniknęło. Podobny  krok zyskał na- 
£ ane ministrów w Londynie. Przyjaciele lorda ze swojej strony w yrzucają  
gabinetowi, źe podobnym postępowaniem osłabił moralną władzę pierwszego 
urzędnika publicznego w  Indyach. M oie  b y ć ,  ze kwesty a ta przyspieszy mi
nis trom trudności i pozbawi ich g łosów w  parlamencie, musi jednak  tylko w y 
wołać współuczućie bezstronnych sędziów. Surow ość  lorda wielkorządzcy 
Indyi nie ty lko jes t  okrucieństwem ale błędem wielkim, błędem politycznym.
Na tćj drodze wątpić bardzo w y p a d a ,  ażeby Anglia znalazła środki uspokoje
nia Indyi. Zresztą  ministeryumjangielskie nie tylko ten jeden ma pow od obawy 
do zwalczenia. Z dosyć uzasadnionych źródeł wiem z pewnością ,  ze gabinet 
to ry só w  albo będzie musiał wziąźć się do rozwiązania parlamentu albo ustąpić 
przed potężnym  parciem gorących mu stronnictw.

Królowa holenderska zabawi w P a ry ż u  jak  pow iadają ,  miesiąc cały. 
Zwiedziła już Hotel de Ville i hotel inwalidów, była obecną wyścigom konnym 
na  Longchamps i w raz  z cesarstwem zaszczyciła obecnością sw oją P re  Catelan, 
dziś obiaduje w ambasadzie angielskiej u lorda i lady CoWley. Obiadowała 
wczoraj u  w uja  swego księcia Hieronima Bonapartego. Królewicza wirtem- 
berskiego oczekują we ś ro d ę ,  apartamenta dla JK . Mości p rzygotowano w ho-

telU Is esy a  ciała prawodawczego zamkniętą została w  sobotę 9. Maja. Człon
kowie rozeszli się w śró d  okrzyku  »mech żyje cesarz!, była  ona jed ną  z naj
obfitszych co do prac podjętych. Niektóre praw a dobrze pojęte i me bez ta
lentu roztrząsane przeszły bez wątpienia z wielką dla kraju w przyszłości na
dzieja. Co jednak uderzającem jes t  w tćm szostero zgromadzeniu jednej części 
w ładzy  praw odaw czej ,  to pewien rodzaj uciszania oporu  lub silnej opozycyi, 
ale względnej p rzes trogi,  jak ą  udzieliło w ładzy  w ykonaw czej ,  w przedmiocie 
szacunku grosza publicznego. Jakkolwiek konstytucya cesarstwa ograniczała 
środki kontroli i oporu  ze strony m andńtaryuszów  n a ro d u ,  zostawiła jednak 
tym że dostateczne pole dó objawienia prawdziwego ducha kraju. O toz niemo
żna zaprzeczyć, źe z jednej st rony  tylko opinia publiczna zaczyna byc niepo
kojoną co kierunku w ładzy , a tą  je s t  trochę zazbytma pochopnosc do w y datko
wania. Spraw ozdaw ca komisyi rozpoznaw ający poWody do p raw a ,  które 
upoważnia k redy t 180  milionów na roboty i upiękmema P a ry ż a ,  dotknął wi
docznie słabej strony, a komisya głosując za p rojektem , uzyskaw szy  poprze
dnio w y m o w n ą  reduk cyę ,  w yraźnie  dała poznać , iż głosuje dla dama cesa
rzowi dowodu swojego poświęcenia i uległości. , . . .

P a y s  donosi w edług  listów odebranych z Anglii ,  ze naczelny w odz sir 
Cołin Campbell w Indyach ciągle domaga się posiłków, w skutek czego mini
ster Wojny wezwał jenera łów  dowodzących po garnizonach i fortecach, zeby 
udzieli części swoich oddziałów dla sformowania żądanych posiłków. D owo- 
dzcy odpowiedzieli, lŹ redukeya pu łków  sprowadziłaby się zbro jną  pod ich do
wództwem do nominalnćgo tylko znaczenia, a tym  sposobem Angla zostałaby 
rozbrojoną. W iadom ość ta miała miała p rzykre  zrobić wrażenie w  Londynie. 
Je s t  rzeczą pewną, źe w  obecnym stanie kłopotow militarnych w. Brytami sy-  
stemat rekrutow ania dobrowolnego odkry ł całą sw oją słabą stronę. John  Bu 
tak dumny i zadowolniony Ze swobody konsty tucyjnej,  dopierp w chwilach 
potrzeby spostrzeąa jak  je s t  t rudno  złotem okupić obowiązek, k tóry  obywatele 
w naturze dopełnić powinni. W  iej chwili zaciągi dobrowome w Anglii są ż a 
dne prawie, a tem samem zapełnienie u by tku  armii p rzy trudne .  K onskrypcya 
francuzka tylekrotnie  k ry tykow ana  dowiodła bezzawodme praktycznosc syste- 
raatu swego. Zdaje się, źe i R osya  będzie m u s i a ł a  naśladować F rancyę szcze
gólniej jeżeli nastąpi zmiana śtosnnków włościańskich. Mnogie co do tej osta- 
fniej kwestyi w ychodzą  prace. Znam kilku naszych ziomkow, k tórzy  gotują 
w  tym przedmiocie obszerne w yw o dy .  Ziomek nasz L udw ik  W ołow ski pod
ją ł  się oświecić w tej materyi publiczność francuzką. Gotuje oa do d ruk u  ob
szerna pracę. Będzie ona mogła ńiewątpię komitetom miejscowAm i władzom 
zaie tym reformą posłużyć za skazówkę, ale nie sądzę, ażeby potrafiła w p łyn ąć  
znakomicie na uprzedzone u m y s ły  zachodu. Francuzi i inne nawet narody są 
w tym względzie w  odw ro tnych  od nas usposobieniach. Polacy trudnią  się 
dużo cudzą rzeczą a sw oją  mało obrabiają. Cudzoziemiec z trudnością i tępo 
pojmuje polskie rzeczy, ale za to swoje popierać, szum ow ać ,  obrabiać meza- 
niedbuje. W y b o ę y  w piątym okręgu zamknięte dnia wczorajszego przyniosły 
rezultat n ieprzychylny rządowi. D eputow any opozycyi Picard przekreskował

rządowego pana Eck. m „ H a .

L o n d y n  1 7  Maja. —  W  artykule sobotnim pisze Times: Wczorajsze
debaty parlamentarne u twierdziły  to mniemanie, że ma się na utworzenie no 
wego ministerstwa z żywiołami obiecującemi trwałość  i pew ną  politykę, w sku
tek czego fundusze p rzy  otwarciu giełdy podniosły się dzis.

Turcya. .
Podaliśmy w  ostatnim numerze początek zeznania jakie miał uczymc Me- 

chmed bej czyli renegat Jah  Bangya stawiony przed sąd cesarski w  Aderbe,
a z a r a z e m  zamieściliśmy parę  naszych w tym względzie uw ag , oraz p rz y p u 
szczenie źe to zeznanie m ole  być  w części fałszywe to je s t  uczynione przez 
Bangya dla obronienia siebie i wystawienia dowiedzionego mu czynu zdrady 
w  Ł e m  świetle. Nakoniec podaliśmy doniesienie >z Bangya p rzybyw szy  
do Carogrodu zaprzeczył ckłemu temu zeznaniu, ogłoszonemu także w  dzien

niku carogrodzkim P r e s s e  d’O r i e n t .  Zaprzeczenie to podamy później, a dzi
siaj zamieszczałby dokończenie ważnego jego zeznania. Przedstawiając swój 
projekt powolnego poddawania Czerkiesyi pod władzę ro s y jsk ą , tak dalej 
pisze:

»Skoro handel będzie miał drogę o tw ar tą ,  kupcy rosyjscy jeździć będą 
po kraju jak  to dziś czynią tureccy. Żołnierze czerkiescy, którzy wysłużą 
swe lata pod chorągwiami R osy i,  i kupcy rosyjscy  rozszerzać będą po kraju 
rosyjskie wyobrażenia. P o kó j ,  stosunki handlow e, przyjemności życia do 
k tórych  bogatsi p rz y w y k n ą ,  łaska cesarska, pieniądze i dekoracye rosyjskie 
dokonają resz ty ;  i nim 12 łub 15 lat up łynie ,  Czerkiesya stanie się podobną 
do dzisiejszej Gruzyi.

G dy się to działo d. 22. W rześnia  (1856), Izmaił basza zlecił mi zaciągnąć 
do Czerkiesyi kilkuset Polaków z legii Zamojskiego, którzy  wovyczas stali 
w  koszarach Skutar i.  Przyobiecałem, źe się nad tem zastanowię i tegoż sa
mego wieczora poszedłem do F e rhad  baszy, aby mu zakomunikować tę nowinę. 
Propozycya nie sprzyjała  wcale naszym zamiarem, ale trudno ją  było odrzucić. 
Czerkiesi domagali się nie tylko oficerów ale i żołnierzy; a nie mieliśmy żadnej 
pozornej p rzy cz y n y ,  aby odmówić udziału Polakom. F e rhad  basza posły
szał także , ze między Polakami zastanawiano się ju ż  nad tem, jak  działać prze
ciwko R osyanom  w Czerkiesyi. Znałem był dawniej p. Łapińskiego, który 
odznaczył się w przód  w wojnie. P rz y b y w sz y  do S tam bułu ,  obaczyłem go 
zn o w u ;  mieszkał w  Skutari z resztkami dywizyi Zamojskiego. Przez długie 
lata byliśmy przyjaciółmi; los chciał,  aby on dzisiaj by ł moim sędzią!

Umówiliśmy się więc z Ferhad  baszą , że najwłaściwiej będzie zaciągnąć 
pułk Łapińskiego, k tóry  mial ślepe we mnie zaufanie i zaproponować mu do
w ództw o nad polską formacyą w Czerkiesyi. Sprowadzeni tam Polacy mieli 
s łużyć  jedni jako ar ty lerzyści,  d rudzy  jako rzemieślnicy. W  ten sposób spo
dziewaliśmy się, źe potrafimy utrzymać Polaków w sw ym  rę k u ,  a nie 
obawiałem się wtedy żadnego oporu ze strony pułkownika Łapińskiego. Dnia 
24. W rześnia  1856, uwiadomiłem na piśmie pułkownika Łapińskiego, źe został 
od patryo tów  czerkieskich pow ołany do utworzenia korpusu polskiego w Czer
kiesyi. W  odpowiedzi pułkownik zażądał kompletnego uzbrojenia na 7 00  lu
dzi, sześciomiesięcznego żołdu wypłaconego z góry ,  uwolnienia wszystkich 
Polaków zatrzymanych w niewoli u Czerkiesów, bez względu czy byli dezer
teram i, czy jeńcami, i na tych warunkach podejmował się zaciągnąć dwustu 
daw nych  podoficerów i żołnierzy polskich w Skutari i przywieść ich do Czer
kiesyi. Izmail basza jak najuroczyściej zaręczył te w arunk i,  i dla ich dopeł
nienia ofiarował, jeśli potrzeba całą sw oję for tunę .«

Następnie opowiada Mechmed bej jak w ysłał pułkownika T iirra  do Lon
dynu dla zakupienia broni,  a chciał spóźnić odjazd w y p raw y  aż do powrotu 
T i i r r a ;  i tak dalej m ów i:

-Przedstawienia  bardzo stanowcze pułkownika Łapińskiego, k tóry  mi 
oświadczył,  źe dłużej nie może czekać i źe później nie znajdzie żołnierzy, roz
głos którego ta sp raw a nabra ła ,  g dy  o niej po całem Pera mówiono, skłoniły 
mnie nakoniec do przyspieszenia w y jazd u ,  chociaż nie mogłem jeszcze zabrać 
z sobą oficerów węgierskich, którzy  się zaciągnęli. Izmail basza odmówił 
pieniędzy dla ty lu  oficerów; dla oddziału polskiego dostarczył tylko mundu
rów  na sto pięćdziesiąt ludzi i żołdu na trzy  miesiące. Ferhad  basza który nie 
miał wielkiej ochoty jechać do barbarzyńskiej Czerkiesyi, pozostał w Stambule 
i przeszkadzać miał wszelkiemu zamiarowi dopomożenia Czerkiesom, kompro
mitując ich przyjaciół wysoko stojących. Ja zaś, który  znałem doskonale stan 
k ra ju ,  byłem pew ny przyjaźni Sefera baszy i kilku możnych naczelników, 
k tóry  posiadałem zupełne zaufanie dow ódzcy polskiego, byłem przeznaczony 
aby dostawić łudzi i wyrobić  sobie w Czerkiesyi niewzruszone stauowisko. Z a 
ciągnięci oficerowie węgierscy mieli wkrótce za mną przyjechać. Nie mogąc 
dostać pieniędzy od Izmaila baszy, wziąłem z sobą tylko jednego Osman Agę 
(Kallera) któremu przyrzekłem dow ództw o pułku kaw aleryi; oświadczam je 
dnak źe by ł tylko narzędziem w  mojera ręku i nie znał bynajmniej celu wy-
p raw y . , . ,

W  Styczniu (1857) odebrałem listy i instrukeye Kossutha i moich innych 
przyjaciół z potwierdzeniem mojego planu i wszystkiego cośmy ułożyli z F e r 
had baszą. Zapewniano mnie, że działając w ten sposób służę mojej ojczy
źnie, bo oddaję usługi mocarstwu, które jes t  jej u k ry tym  ale potężnym p rzy 
jacielem. Żaden z tych dokumentów  nie znajduje się przy mnie, bo jak  juź  
oświadczyłem, mam zwyczaj zniszczyć tego rodzaju papiery. Przed samym 
wyjazdem udaliśmy, jakoby  między mną a Ferhad  baszą nastało pewne ozię
bienie. Chciałem jeszcze opóźuić w y p ra w ę ,  aby  wziąść z sobą kilku W ęgrów , 
ale p. Franchini ośw iadczył,  źe nie ma ani jednej godziny do stracen ia^bo  
w całym Stambule mówiono ju ż  głośno o w yprawie, i gd yb y  ambasada wkrótce 
niewmięszała s ię ,  oskarzanoby j ą  o udział.

Dnia 15. Lutego (1857) pułkownik Łapiński wraz z Polakami wsiadł na 
statek angielski -Kangaroo**. Zaambarkowałem się i j a  z Kellerem, z kilkoma 
młodymi ochotnikami czerkieskimi i z moimi służącymi. Burza nie dozwoliła 
nam reraorkować statku wyładow anego bronią i amunicyą przeznaczoną dla 
Czerkiesów. Dnia 18. wieczorem, -Kangaroo*- w płyną ł na morze Czarne, 
skierował się ku S yuop ie ,  gdzie wziął zapas węgli i p op łyną ł  do Tuabs, 
w Czerkiesyi. P rz y b y w sz y  do T u a b s ,  rozpisałem listy do Sefera baszy, 
Naiba i innych naczelników pokoleń, donosząc źe p rzyb yw am  jako w ysłany 
przez JCM. sułtana dla objęcia komendy nad siłą zbrojną czerkieską. Uważa
łem za konieczne wmówić w  mieszkańców to przekonanie, bo inaczej stanowi
sko moje jako cudzoziemca, nia„byłobjf w kraju podobnein. Sefer basza wraz 
z innymi pospieszył; Naib, k tó ry  mniej ufał ,  przysłał obietnice, ale sam me 
przyby ł .

Postępowanie względem mnie pułkownika Łapińskiego wkrótce mnie za- 
częło niepokoić. Przypisyw ałem  je  chorobliwemu stanowi, nie przewidując 
żadnych innych skutków na przyszłość. W  kilka tygodni po przybyciu  od
działu polskiego do Szepsohur,  rezydencyi Sefera baszy, Roemer w ylądow ał 
w  T uab s  z zostawionym przez nas w Bosforze statkiem, pełnym broni i amu- 
nicyi. W  charakterze moim, wojskowego naczelnika Czerkiesyi, zamianowa
łem by ł  Roeraera dowódzcą fabryk, i po dw utygodniow ym  pobycie w y p ra w i
łem go z listami.

Tymczasem w p ły w  mój nie rozszerzał się w kraju, a polski dowodzca,
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którego usposobienie coraz więcej nabierało goryczy, wyrzucał roi iź przed 
nim ukryłem prawdziwy stan rzeczy. W ymawiał mi także, że nie znalazł 
u Sefera baszy ani jednego z tych 3000 karabinów, o których zapewniałem. 
Wiedziałem źe Sefer basza podczas wojny otrzymał był 4000 karabinów; ale 
nie wiedziałem że je był odesłał. Na wieść o wpadnięciu Moskali ze strony 
Atakum, w początkach Maja, zbiegło się tysiące czerkieskich wojowników 
z różnych stron kraju. Po raz pierwszy Czerkiesi ujrzeli się w posiadaniu 
własnej artyleryi, skutecznie działającej przeciw Rosyanom. Potyczka ta 
mało znacząca, nadała wagi oddziałowi polskiemu i mnie, jako wysłanemu od 
sułtana do dowodzenia silami zbrojnemi w Czerkiesyi. Skorzystałem z tego 
usposobienia umysłów, aby dalej mą rolę prowadzić. W ysłaniec sułtana, do
magałem się posłuszeństwa, i gdyby nie niechęć kilku osób a przedewszyst- 
kiem księcia Ibrahima, syna Sefera, jestem pewny żebym był dostąpił celu. 
Później dowiedziałem się, źe pułkownik Łapiński z całych swych sił pracował 
nad zniweczeniem moich zamiarów. Listy moich przyjaciół i innych osób ze 
Stambułu dowodziły mi, źe pułkownik mnie nie oszczędzał. Widziałem się 
więc zmuszonym zabezpieczyć się przed nim. Postarałem się o pozyskanie 
kilku zwolenników między oficerami i żołnierzami oddziału polskiego. W ysta
wiałem im, źe dowódzcy przypisać należy smutny stan, w którym się znaj
dują. Umyśliłem zaskarbić sobie kilku ambitnych widokami na awanse, które 
nastąpią po usunięciu dowódzcy. Zachowywałem wielką łagodaość i uprzej
mość w  obcowaniu z oficerami i żołnierzami, z którymi ich dowódzca może 
zbyt ostro się obchodził. Nie z niechęci ku pułkownikowi, ale przez wzgląd 
na moję ruisyą tak działałem. Zabranie kilku łódek (sandałów) w portach 
Sudźaku i Gelendźyku przez statek rosyjski, nadarzyło mi sposobność oddale
nia pułkownika Łapińskiego i zupełnego osamotnienia jego. W skutek moich 
przedstawień, poruczył Sefer basza pułkownikowi uzbroić port Gelendźyku. 
Pułkownik przedłożył źe z wyjątkiem armat i swoich kanonierów, nie ma ża
dnej siły do przeszkodzenia możebnemu wylądowaniu. Na zapewnienie księcia 
Sefera, źe sto zbrojnych Czerkiesów strzedz, a w razie potrzeby bronić będzie 
armat, odrzekł pułkownik, że poprzestaje choćby i na 50, i tak zaopatrzony 
w pełnomocnictwo Sefera udał się do Geleudżyka.

Kilka dni później odebrałem list od pułkownika -Łapińskiego, w którym 
mi donosił, że nie zastał żadnego czerkieskiego oddziału, źe pozycya jego bar
dzo krytyczna, i prosi mnie abym o tem zawiadomił Sefera baszę. Udałem się 
do Gelendźyku, gdzie pułkownik Łapiński przedstawił mi na nowo niebezpie
czeństwo swej pozycyi i niechybny atak Rosyan.

W  dziewięć dni później przepowiednia jego ziściła się. Byłem w prow a
dzony w błąd przez mieszkańców; zapewniano mnie, źe Rosyanie nie ośmielą 
się nigdy wylądować tu z małą siłą. Odpieram zatem najmocniej oskarżenie, 
jakobym uwiadomił Rosyan o pozycyi Gelendźyku, a to w celu pozbycia się 
pułkownika Łapińskiego. Niezadowolnienic, które utrzymywałem między ofi
cerami i żołnierzami polskimi w Aderbe, w czasie katastrofy Gelendźyku i pó
źniej, było skutkiem planu oderwania oddziału polskiego od dowódzcy, nie zaś 
porozumienia się mojego z Rosyanami. Po wylądowaniu Rosyan w Gelen
dźyku, pułkownik Łapiński odmienił swoje postępowanie ze mną. Pozycya 
jego była niebezpieczna. Rozpuściłem między Czerkiesami wieść, źe on sprze
dał działa Rosyanom i wielu podejrzliwych Czerkiesów temu uwierzyło. Da
łem się zwieść udanej szczerości pułkownika, który mnie tem pilniej obserwo
wał i tem zacięciej na mą zgubę pracował.

Stosownie do mojej instrukcyi, miałem wejść w stosunki z jenerałem ro
syjskim. Przez długi czas nie mogłem się zdecydować, ale w końcu odebrałem 
rozkazy tak stanowcze, źe ju ź  niemogłem się cofnąć. Mój list bezimienny, 
który przyjęto, miał być początkiem naszej stałej korespondencyi, dostał się 
on w wasze ręce przez niezręczność komendanta Anapy. lunę listy, które pi
sałem do jenerała Filipsona, były służbowe; pisałem je  z rozkazu Sefera ba
szy i ogólnego zebrania; ich treść jest wiadoma. Żadnych oprócz tego listów 
tajemnych nie pisałem. Co się tyczy listu, który szpieg Mustafa przyniósł mi 
od jenerała Filipsona, był on pokwitowaniem z odebranego adresu, który na
ród czerkieski przesłał do cesarza rosyjskiego. Na nieszczęście nieraam już  tego 
listu.

Projektowany wyjazd pułkownika Łapińskiego i syna Sefera baszy, którzy 
mieli udać się do Anglii jako posłowie czerkiescy, dawał im nadzieję, że moje 
działanie stanie się swoboduiejszem. Popierałem więc ten zamiar, ale spotka
łem się z inną przeszkodą. Naib, którego przyciągnąłem do Stam bułu, i k tó
rego Porta internowała w Damaszku, niespodzianie wrócił do Czerkiesyi. 
Gdyby on wiedział, źe to ja  mu tak usłużyłem , mógłbym pewnym być jego 
zemsty. Ale w obecnym stanie rzeczy, można było przypuszczać, że on nie 
zbliży się do Sefera baszy, dopóty przynajmniej, dopóki ja  będę obok Sefera, 
jako doradzca i komendant wojskowy.

Posłałem do Naiba powierników moich Kellera i Roem era, ofiarować mu 
służbę w imieniu mojem i oddziału polskiego, oddać na jego rozkazy działa 
i amunicyą, i wzbudzić w nim nadzieję, źe stanie się rzeczywistym panem 
Czerkiesyi, kiedy Sefer będzie zwierzchnikiem tylko dla formy. Miałem na
dzieję, źe żywiąc zazdrość obu tych ludzi, zmuszając ich do posługiwania się 
mn%> będę mógł używać obydwu za narzędzia, i gdyby nie wmięszanie się 
pułkownika, któremu tego zamiaru nieukryłem, i który on zdawał się pochwa
lać, sądzę, źe byłbym swego dokazał. Moi wysłańcy do Naiba, byli ju ź  w dro
dze i opatrzeni instrukcyaini, kiedy naraz pułkownik Łapiński zrzucił maskę, 
oznajmił Sefcrowi baszy, źe mnie nie uznaje za swego zwierzchnika i wojsko
wego dowódzcę Czerkiesyi, zerwał stosunki ze raną i zakazał podkomendnym 
wszelkiej ze mną komunikacyi, oraz z dwoma moimi pomocnikami Roemerem 
i Kellerem. Pokazał rozkazał dzienny, napisany do jego żołnierzy, w którym 
starałem się zdepopularyzować ich zwierzchnika. Roemer, który podburzyć 
chciał oddział stojący w Aderbe, został zaaresztowany przez podoficerów, 
owiązany i zamknięty w więzieniu. On i Keller są juź ze służby wydaleni. 
Oświadczam jednak, źe obadwaj byli tylko raojemi narzędziami, źe nie wie
dzieli nic o mojej tajemnej raisyi.

Stało się! moje życie jest dziś w waszem ręku. Składam wam to pra
wdziwe i szczere zeznanie, abyście nie mieli potrzeby, obawiać się nadal moich 
działań lub intryg!

Krew moja nie przyniesie żadnego pożytku ani dla Polski ani dla Czer

kiesyi, i chyba tylko sama chęć zemsty może jej pożądać. M yślę, źe takie 
uczucie nie odpowiada ani waszemu honorowi, ani sumieniu. Ulegając rozka
zom mych zwierzchników w misyi, którą mi poruczono, chciałem służyć; mo
jej ojczyzn i e,« Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Maja. — O przybyciu i celu podróży księcia brabanckiego, 

następcy tronu belgijskiego dochodzą nas bliższe szczegóły: królewicz ten bil— 
gijski przybył z orszakiem wojskowym z Drezna pociągiem wrocławskim. 
Wiedząc, źe P rusy w sku tek  położenia swego jeograficznego głównie zw ra
cały uwagę swoją na systemata forteczoe broniące tak przystępu, jąkpteź wła
snego kraju, że te systemata zaprowadzały u siebie na ogromne rozmiary, 
postanowił przypatrzyć się naocznie głównym fortecom, do których rzędu 
i poznańska forteca należy, a w której co tylko umiejętność wojenna wynala
zła, mieści się w zastosowaniu do miejsca. Oprócz fortecy oglądał królewicz 
następca tronu belgijskiego osobliwości poznańskie, a międży temi podobał mu 
się starożytny nasz ratusz, który szczegółowo obejrzał. Ponieważ dostojny 
królewicz zachowuje incognito, przeto nie było żadnych uroczystości. Kró
lewicz nie zabawi tu długo, a wiadomość o księżnie Orleanu przyspieszy je 
szcze jego odjazd.

— Spodziewanym tu jest koncercista na skrzypkach pan Biernacki. Bę
dzie to niemałą dla nas przyjemnością obok teatru polskiego z Krakowa, usły
szeć dzielnego wirtuozę, któremu w Paryżu dali oklask znawcy Francuzi. 
Przypominamy sobie z dzienników francuskich, jak pochlebnie w nich się od
zywali kompetentni krytycy paryscy, którzy nie przyjaźnią, ale prawdziwem 
uznaniem mistrzostwa pana Biernackiego ujęci, oddawali mu należne i gorące 
pochwały.

— Do gazety niemieckiej poznańskiej podał pewien znawca stosunków 
handlowych piiejscowych > wrocławskich swoje uwagi o targu na wełnę i ra
dzi , aby producenci ilemoźności starali się o dobre wypranie wełny, dobre sor
towanie i dobre upakowanie w wańtuchy, aby nie były  ze zbyt grubego p łó
tna robione i ciężkiemi powrozami powiązane, bo te rzeczy psują dobre imie 
targow i, któremu chodzić powinno aby się utrzym ać w spółzawodnictwie 
z handlem zagranicznym w dobrej sławie. Gdyż napływ  zagranicznej wełny 
z kolonii jest dosyć znaczny, a producenci tameczni na podane powyżej w a
runki bardzo zwracają sw oją uwagę. Dalej, źe lubo po kalendarzach na targ 
wrocławski naznaczono d. 10 Czerwca, lecz ten juź  się kończy w owym dniu, 
kupcy mają czas wcześniej stanąć w Poznaniu, a więc radzi wcześniej 
producentom przybyć na targ poznański, a przynajmniej o trzy  dni wcześniej 
przed naznaczonym terminem kalendarzowym przeto ju ż  9. Czerwca, bo od 
tego czasu wolno wełnę wystawiać i sprzedawać.

—  Dzjś o godzinie l i t e j  przed południem zaalarmowano nas sygna
łami ogniowemi, które wnet ustały. Rozumiano, że to był tylko drobny 
popłoch. Tymczasem przekonaliśmy się naocznie, że ogień znaczny wybuchł 
w Hotelu pod Tyrolem na Sapieżyńskiem, zamienił cały dach w żagwie czarne. 
Dzielnej pomocy tow arzystw a ogniowego zawdzięczamy, iż w ćwierć godziny 
ogień przytłumiono.

L e s z n o , 17. Maja. — W czora przybyli członkowie dyrekcyi kolei gór- 
noszląskićj, urzędnicy tejże kolei i technicy pociągiem uroczystym do Głogowa, 
tamże wczora wieczorem stanął p. minister handlu, i uroczystość obejrzenia 
i otworzenia wystawionego mostu na Odrze odbyła się w przepisanym porządku. 
Na tę uroczystość przybył także pan naczelny prezes prowincyi poznańskiej. 
Po mowach i obejrzeniu wyjechali wszyscy dostojni gpśęie pociągiem jurpczy- 
stym z Głogowa na Leszno do W rocławia.

Mozmaite wiadomości.
— K ra k . Z tg .  pisze, iź wielki most pod kolej żelazną na Uświcy pod 

Słotw inią, był podpalony, jak się z dochodzenia wykazało; albowiem ogień 
wybuchł o godz. le j w nocy, to jest we dwie godziny po przejściu pociągu 
ostatniego, i od spodu przy środkowym słup ie, zatem most nie zapalił się przy 
pomoście. Nowy most stanie podobno gotów jeszcze 20. b. m.

—  O jednym  z najstraszliwszych pożarów donosi z Aradu P e s t .  L lo y d . 
D. 2. Maja przed południem powstał w miasteczkach tuż przy sobie leżących 
St. Anna i Koralos o milę od Aradu straszny pożar, który przy mocnym wie
trze ogarnął oba te miasteczka w ciągu dwóch godzin i 1300 domów w perzynę 
obrócił. Zaledwie sto domów ocalało, które stały nie w kierunku wiatru. Wiele 
osób straciło życie, o ratowaniu rzeczy i dobytku ani myśleć było można. 
W  samein zbożu liczą stratę na 200,000 mierzyć (100,000 korcy). St. Anna 
było najbogatsze miasto w całym komitacie i kwitnęło handlem i rzemiosłami, 
a przytem i rolnictwem jak wszystkie miasteczka węgierskie.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 20. Maja 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefłi) przy nader ograniczonym odbycie, bez zmjapy 
w cenie; na Maj 29^ list., £ pien., na C zerw iec  29£ list., J  pien., na Lipiec 
3 0 j  list. i pien.

Okowita (beczka po 9600 £ Trallesa) przy  nader ograniczonym odbycie, 
bez zmiany w cenie; w miejscu (bez beczki),13^— 1 (z beczką) na Maj 14 pien., 
na Czerwiec |4 l?z list., £ pien., na Lipiec 1 4 f  list., f  pien.

Wladoyiości handlowe.
B e r l in ,  20. Maja.

Pszenica 5 0 —67 tal.
Ż jto  35— 36 tal., na wiosnę 35—\ —35 tal., na Maj Czerwiec 3 5 — 34f 

do 35 tal., na Czerwiec Lipiec 35—35-j tal., na Lipiec Sierpień 3 5 i  tal.
Jęczmień wielki 3 3 —37 tal., mały 32—34 tal.
Owies na wiosnę 28— 33 tal.
Olej rzepiowy 15j- tal., na Maj 15Ty - M ,  pa,Mgj Czerwiec 15 tal., 

na W rzesień.Październik 15*— 3 tal.
Olej lniany 13J tal.
Okowita 1 6 f tal., na Maj Czerwiec 1 6 f tal., na Czerwiec Lipiec 17 do 

|  tal., na Lipiec Sierpień 1 7 |—f  tal.



S z c z e c i n ,  20. Maja.
Pszenica na w iosnę 6 3 — 65 ta l ., na Czerwiec Lipiec 64$- tal., na Lipiec

Sierpień 65 tal. .
Ż y to  3 4 ^ — 3 4 $  tal., na Maj Czerwiec 34$  tal., na Cerwiec Lipiec 36^  tal. 
Olej rzep iow y na Maj 14-py ta l., na W rzesień Październik 15$ tal. 
O kow ita 20$  p roc., na Czerw iec Lipiec 20$  proc.

Przybyli do Poznania 21. Maja.
B A Z A R . Jaraczew ski z Ja ra c z e w a , Jaraczew ski z Ł ow encina, Jaraczew ski z Miel- 

źyna, S ikorski z K rostkow a, M ierosław ski z Skępego, Gutowski z Rnchocina, L i
pski z now ych L udom ek , Paliszewski z G em bic, Radonska z N inina , Lalewicz 
z Gowarzewa, Benda i W isłocki z K rakow a. , .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A . Bram ińska z Grodziska, Dernen z W rześn i, hrabia 
Radoliński z Jarocina, Loga z Janow ca, H aas z W iesbaden, L aib lin  z S ztu tgardu , 
L ehner z N orym berga , K ró likow ski, Janow ski, Moszczyński, Ł aw czyńsk i, Zw o

liński Czeramczyński, Stacherski, K rajew ska i P tasinska z Krakowa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A . W inning  z G łogow a, Moss.cig z Gniezna, 

Guichard z G ulczew a, Chłapow ska z Bomkowa, Radonski z D om inow a, K utzner 
z G r o d z i s k a  Hoffmann, U hlm ann, M eyer, Pudor, M athees, Bodste.n Schonlem 
i Koch ź B erlina, E isig  z E lberfeidu , N athorff z Ham burga, F r.e d n ch  z Hachcn-

H O T E L UD U  N O R D . H r. Czapski z Bukowca, Gottschalk z Bydgoszczy.
H O T E L  P A R Y Z K I  Pazderski z Ł ow in, Perzyński i Schw em icben z Śrem u, La- 

i l l  Gtwasióski z Ś rody , G ottw ald z Mechowa, Majewski z W ęgierskiego, 
H chtw ald  z Bcdnar Baranowski z G w iazdow a, K ierski z Białęzyna Bandelow 
z Latalic, Domański ’z W arszaw y, Bogdański z N ^ ła ,  K ntzner z Lub.atow ka 

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Szołdrzynska z P rusca, Gotz z Mikuszewa, Uzierzano 
wski z Glinna, Zielonacki z Chwalibcgowa, NVagrovviecki z Sezytm k _

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Berthold z Świebodzina, Daszkowski z Glinna, K lu g ,I z Gnie-

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .

Mendelski z Buku. 
D rogsler z Książa.

% Jako zaręczeni polecają się: £
^  F r a n c i s z k a  G o l d a m e r ,

J u l i u s z  G o l d e n r i n g .  £
t  K u t n o .  W r z e ś n i a .  f

■V

j§ Jako zaręczeni polecają się:
K a r o l i n a  T a u b w u r z e l ,

a
a

ci-devant liwerant nadworny,
w B e r l i n i e  c h a r l o t t e n s t r a s s e  N r .  33. _

poleca sw ój sk ład  tylko praw dziw ej angielskiej
dzy tą  szczególniej T a Ó U C  Ć t r a n g e r ,  g ru b%, średnią i miałką, która y J
nabycia. Sprzedającym z drugiej ręki s tosow ny rabat. .  . . .  „

Prócz tego polecam mój skład p ra w d z iw ych  ang^elsktc łt1 
p a ch n id e ł i przedm io tów  do toalety s łu żą cych , Mau de B ru n e i-
les i E a u  de M erlin  9 en gros et en detail.

pomię- 
je s t do na-

0 M a u r y c y  G o l d e n r i n g .  
W arszaw a. W łocław ek.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W yrokiem  z dnia 3. Czerwca 1850. r. k tó ry  na dniu 

17. Lipca 1850. r. stał się p raw om ocnym , są b ra 
cia J a n  i M a c i e j  A r n d t  za zm arłych uznani. N aj
bliższym i ich sukcessoram i są  w edług  położenia akt 
rodzone ich siostry , M a r y a n n a  z A r n d t ó w  ow 
dow iała W o l s k a  i A n n a  z A r n d t ó w  ow dow iała 
K r o b s k a .  Obiedwie w  roku  1818. ży ły  w K ró 
lestw ie Polskiem. O dtąd  nam nie je s t wiadomo o 
życiu ich i pobyciu.

W zy w am y  je  zatem  lub potom stw o ich małżeń
sk ie , aby się u  podpisanego S ą d u , najpóźniej w te r-  
minie
d n i a  2.  P a ź d z i e r n i k a  1858. z r a n a  g o d z .  11. 
p rzed Sędzią pow iatow ym  Ur. K l e m m  zgłosiły , 
w  przeciw nym  bowiem razie pozostałość najbliższym  
sukcessorom , to  je s t legitym ującem u się rodzeństw u 
przyrodniem u i ich potom kom w ydana zostanie, i 
p rz y  późniejszem  zgłoszeniu s ię , tylko to  by ode
brać m ogły, co z pozostałości jeszcze b y  się znaj
dow ało.

Ś ro d a , dnia 28. Października 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł I.

Towarzystwo zabespieczenia od gradobicia
w geliwedt nad Odrą.

Jako G łów ny A gent T o w arzy stw a  zabespieczenia 
od gradobicia w  S c h w e d t  polecam się niniejszem, 
ofiarując przyjm ow anie zabezpieczenia wszelkich ga
tunków  zboża , roślin  handlow ych i t. d. F o rm u 
larze do w niosków , jako  i bliższe objaśnienie będzie 
udzielany w kantorze moim p rzy  ulicy Szewskiej 
N r. 20. a na żądanie na piśmie.

Poznań. Teodor M aarth.
P ół mili od P o z n a n i a ,  w  położeniu pięknem, 

będzie sprzedany folw ark M a r c e l i n ,  około 
sześćset m órg ziemi obejm ujący z łąk ą  i torfem . 
Dom m ieszkalny, budynki gospodarcze w szystkie 
m urow ane i gościniec p rzy  trakcie B u k o w s k i m ,  
z ogrodow in , mlecznego g o sp o d ars tw a , znacznie 
rolniczy p rzychód  zw iększony. O w arunkach ku

or,
li

pna zainform uje W ielm ożny Sędzia Kiretffi 
przed którym  odbędzie się w J P o z n a n tU  
cytacya na dniu 8 . C zerw ca roku  bieżącego, o g o 
dzinie lO tej z rana w biórze jego  p rzy  placu W ii- 
helm owskim pod Nr. 12- na lem  piętrze.

lo . Role pod nazw ą Św iętego D ucha tu  pod G n i e 
z n e m  po łożone, zaw ierające . . . 238  m órg 
w łącznie ł ą k ,

2o. F o lw ark  po Franciszkańaki zw any,
z a w ie r a ją c y ...................... .....................160 •

ostatni z budynkam i, żyw ym  i m artw ym  inw en ta
rzem , są z wolnej ręki do sprzedania. Chęć kupna 
m ający m ogą się zgłosić do właściciela A n t o n i e 
g o  M o s z c z e ń s k i e g o  w F o lw arku  po F ran c i
szkańskim  mieszkającego.

PENSYONAT.
W  pew nej tu tejszej zacnej familii znajdzie p ię

ciu do sześciu chłopców  przyjęcie jako  pensyonarze. 
B liższą w iadom ość udzieli A ntoni M*r€VO- 
Sii w R y n k u  N r. 6.

Z p rzyczyny  w yjścia z dzierżaw y sprzedaw ać 
będę przez publiczną licytacyą w C h w a ł k o w i e  
pod X iąźem  d n i a  5. i 6. L i p c a  r. b. około 2000  
owiec różnego gatunku , 30  koni ,  źrebaki, m łodo
ciane bydło , trzo d ę , rozm aite m aszyny gospodar
cze i wszelkie porządki i sp rzę ty , a to w szystko 
za natychm iastow ą zapłatę. Chodacki.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  dniu 23. Czerwca r. b. przed południem o g o 

dzinie 10. ma być sprzedanym  przez publiczną licy
tacyą na folw arku Mj€tnniiz pod T r z c i a n k ą ,  
całki inw entarz  ży w y  i m artw y , i w  tej mierze chęć 
kupna m ających niniejszem zaprasza się. — Ży w y 
inw entarz składa się z 12 koni, 6 źrebiąt, 12 krów ,
1 stadnika, 780  ow iec, 140  jag n ią t i 45 baranów . 
Pom iędzy owcami znajduje się około 200  sztuk 
z B i a ł y  (Beble) i z ow czarni zarodow ej pana Mi
chael Z Ihlenfeld W Meklenburgii. B arany są ta 
kże z B i a ł y  i I h l e n f e l d ,  Inw entarz  może być 
każdego czasu obejrzanym .

B i a ł a  (Beble) i L e m n i t z  pod T r z c i a n k ą ,  
dnia 15. Maja 1858.

Hr. Moltke. Ferd. Scłieele.
Sprae&laż ©wiee «I© eli©w8s.

170 maciorek i 170 skopów w S zczep a n 
kow ie  P ° d  S z a m o t u ł a m i  kupić można.

Dominium S t a w i a n y  pod S k o 
k a m i  ma 200  macior i 100 skopów  zda
ln y c h  do chow u, na sprzedaż.

Od Św . Jana  nadchodzącego potrzebny mi je s t 
dokładny pisarz prow entow y, w  rachunkow ości i 
w obu  językach  krajow ych  biegły, przynajm niej lat 
dziesięć w dobrych  gospodarstw ach p rak tykujący  
i atestam i moralność i biegłość sw ą udow odnić mo
gący. —  R eflektujący na tę posadę zechce się zg ło
sić do podpisanego.

T a r g o w a - G ó r k a  pod W r z e ś n i ą .
W . M osiński.

handel augusta  kluga
p r z y  u l i c y  W r o c ł a w s k i e j  N r .  3- 

poleca skład angielskich  s iodeł, uździc- 
nic, trenzli, w ytoków , czapraków  filcowych i su - 
kienycb, d e r , a n g i e l s k i c h  i s t a n e i t s k i c h  biczy 
i biczyków , harapników , w ędzideł, ostrog  w szel
kiego rodzaju  z stali i now ego s re b ra , knferki pod
ręczne i do podróży , torebki do pieniędzy i wszelkie 
do podróży  potrzebne przedm ioty w najw iększym  
doborze i o ile być może w najtańszych cenach.

Ciężary żelazne do W agi Celnej
stem plow ane, sprzedaje po cenach jak  najtańszych 

H a n d e l  Ż e l a z a  
M . Cegielskiego  W Poznaniu.

K toby życzy ł abym lekcye tańca w domu Jego 
daw ał, raczy się zgłosić listownie. S o k o ł o w o
pod Ś m i g l e m .  Kornel Szczepański.

W  zakładzie wód Dembińskich leczą się wodą 
w połączeniu z szwedzką gim nastyką, która to 
znacznie działanie wody popiera, wszystkie cho
roby, w  których wodna kuracya skuteczną się 
okazała. Zwraca się szczególniej uw agę na po
myślne rezultaty kuracyi wiosennej. Starano się 
ze strony administracyi, aby zadosyć uczynić 
wymaganiom publiczności.

D y r e k c y a  Z a k ł a d u  w o d n o l c c z ą c e g o  
w Dembnie pod Nowemmiastem n. W .

Podpisani A ptekarze będą ciągle u trzym yw ali za
pas w ó d  m i n e r a l n y c h  9 w prost ze źródeł 
t e g ©  ro I & M  sp row adzanych , także kunsztowne 
i w szystkie sole ługow e do kąpieli.

ESusse. M aehne . Graetz.
M olski. B eim ann .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 20 Maja 1858.
S to -
P ft

j)C t.

N a p r . kurant
p a p ie -  I £Ot<*wi- 
ra in i .  z a  tj.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . .
dito . . . .
dito z roku  1856. . . .
dito z roku  1853. . . .
dito  z roku  1854. . . .

O bligi d ługu  skarbow ego . . . . . . .
d ito  prem iów  handlu  m orskiego . . 
d ito  M archii E lek to ra lnej i Nowej
dito  m iasta B e r l in a .............................
d ito  dito .............................

L is ty  zastaw ne M arch iiE lek t. i N ow ej 
d ito  P ru s  W sch o d n ich . . .
d ito Pom orskie .  ................
d ito  W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (now e) .
d ito  Szląskie  ..............
dito P ru s  zachodnich . . . .

B ilety  ren to w e P o z n a ń s k ie ..................
L ouisdory  • • • • • • • • • • • ■ •  % V
AJtcye k o le iz e la z n .S ta ro g r , Poznansk

4$
4$
4
4*
3$

31
4$
3$
n

3$
31
4 '

82$

83

100$
100$
100$

93

831

101

85$
821
84
991
87)
87
8H-
91$

109)
93

m  TARGOWI
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 21. Maja 
1858 r.

o d  |  
i. | ś g r .  j f i i . j t a l .t a l

dO
|ś«r.l

Biały olejek smolny
przedajc za m ierną cenę

Handel farb ADOLFA ASCH,
Zam kow a ulica 5.

Pszenicy  pięknej, szefel po 16 garn .
Pszenicy  ś re d n ie j...................... ...
Pszenicy o rdynary jnej  ..................
Ż yta p rzedn iego , szefel . . . . . .
Ż y ta  lżejszego........................................
Jęczm ienia d u ż e g o , s z e fe l ...............
Jęczm ienia m a łe g o ............................
O w sa, s z e f e l ....................................  .
Grochu do g o tow an ia , szefel . .
Groch na p a s t w ę .......................... ...
R zepik latow y 
T a ta rk i szefel .
Z iem niaków , szefel 
M asła , garniec . .
S ia n a , c e n tn a r ............................   . •
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . . . 
S p iry tu su  (beczka 1 2 0 k w .)8 0 JT ra l 
dnia 20. M a j a ..........................
dnia 21 »


